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MADELINA. 


(POWIEŚĆ HRABINY BLESSINGTON. ) 


te 

„Ale powiadam ci, że tego Jeseppa widy- 
wać nie powinnaś; był nieposłusznym sy- 
nem, a wieś cała mówi o jego lenistwie i 
bezwstydności.« 

Taki zakaz wyrzekł Giovanni Vitel- 
li, jeden z najmajętniejszych dzierzawców 
w pobliżu Albano, do swćj jedynćj córki, 
Madeliny, będacćj dumą i radością pode- 
szłego wieku jego. Łzy i wzrok proszący 
były jedyną odpowiedzia, jaka na surowe 
słowa otrzymał od łagodnćj Madeliny ; ale 
one więcćj niz najwymowniejsza obrona, 
wzruszyły serce kochającego ojca. Przyci- 
snąwszy córkę do serca westchnął: »Bićdne 
dzięcięł nie mniemaj, że umyślnie boleść 
ci sprawiam. Madonną wić, ile cićrpię na 
widok łez twych i bladego lica; ale Joseppe 
jest w istocie niegodnym ciebie , a związe 
z nim tylko nieszczęcie przynieść ci może. 

—»Ach ojcze! za ostro go sądzisze odrze- 
kła płacząca dziewica. »Nie przeczę, Że jest 
troche za leniwy i lekkoinyślny, ale serce 
ma niezłe i poprawić się jeszcze może.« 

»Nie gniewaj mnie taką obroną. Lecz takto 
zawsze z kobićtami; sądzicie że mężczyzna 
nie może być złym, jak długo miłość ku 
wam zmyśla, i że to serce jest klejnotem, 
w któróm zdaje się wam że panujecie. — 
Czyliż, gdyby serce jego było dobrem, mógł- 
by był popełnić niedorzeczność , co mówię 
występek, który biedną matkę jego de gro- 
bu wtrącił?x 
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—Joseppe Żałuje za to, co złego uczy- 
j mi kochany ojcze.« 

okazujes przerwał Giovanni, 
gospodarstwo swoje zupełnie 
wza e puszcza i po górach się wa- 
łęsa, | , jak wieść niesie, ma najnie- 
bezpieczniejsze i najszkaradniejsze związki. 
Sam nawet nasz zacny kapłan powiadał 
ni... E 

— rCóż p ał?« zapytała Madelina i 
bardzićj jesz biadła. »Czy ion o co 
obwiniał Joseppa ?« 

»Dał mi do zrozumienia , że młodzian ten 
złą droga chodzi; że potajemnie obcuje 
z ludźmi, o których powszechnie źle mó- 
wią; iże nigdy w nocy nić ma go w domu, 
a nikt nie wić, gdzie i czóm się bawi.« 

Ojciec z córką nie przeczuwali, że mło- 
dzian ich rozmowę podsłuchał i zemsta 
w piersiach dyszć. Joseppe skradał się około 
domu dła widzenia się z Madelina, i przez 
otwartP okno słyszał wszystko, co mówio- 
no. Minęło kilka dni a Madelina ani wi- 
działa Joseppa, ani nic o nim nie słyszała, 
i postanowiła pójść za radą ojca, do które- 
go była czule przywiązana. Lubo nie mogła 
bez łez o tćm pomyślić, że trzeba będzie 
nazawsze zaniechać Joseppa; nie chciała 
jednak staremu ojcu swojemu przez to za- 
truwać spokojności, ażeby sprzyjać oblu- 
bieńcowi, którego on iak bardzo niena- 
widził. 

»Nie , kochany ojcze« myśliła luba dzićw- 
czyna będąc samą, »twoja Madelina nigdy 
cię nie opuści; straciłeś wierną towarzysz- 
kę, która ciebie i mnie uszczęśliwiała, a 
dziecko twoje nie zrobi ci zgryzoty.« 
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"Wszelka myśl o matce, za któréj trunna 
-przed dwoma laty szła Madelina, rozrze- 
wniajac jéj serce powiększała miłość ku 
ojcu; jednakże miłości do Joseppa zawsze 
jeszcze pokonać nie mogła, mniemajac, Ż 
nikogo tém nie obraża, gdy pamięć jeg 
w swćm sercu przechowuje. Troskliwie un 
kała wszelkich miejsc, gdzie zwykle zdy- 


bywała się z kochankiem, lubo nieraz 4ve- 


stchnęła na to, inieraz z utęsknieniem wy 
gladała przeze-drzwi, ażali go nić ma w po- 
blizkości. 

Dziesiatćj nocy po owym zakazie nie wi- 
dzenia więcćj Joseppa, obudziło Madelinę 
ze snu lekkie stuknienie w okno. O jakże 
na to tak dobrze znane hasło zadrzało jéj 
serce! Tymczasem pomyśliła o s% osta- 
nowieniu i nie ruszyła się z gdy 
głośnićj pukać zaczęto, lękaja żeby 
ojciec nic usłyszał, wstała nare otwo- 
„rzyła okno. 

»Okrutna Madelinol« rzekł Joseppe »ileż 
dni nie skradałem się około domu, dla wi- 
dzenia ciebie! Głupiec ist. że cię tak 
bardzo kocham, gdy ty dzięczna już 
mnie kochać nie chcesz.« 

— »Ach, Joseppe, jakże tak mówić mo- 
żesz| Wićsz jak mi drogim jesteś i jak mnie 
to boli, że mi widywać się z tobą nie wol- 
no, ale ojciec zakazał mi, i teraz juź mówiąc 
z tobą jestem rozkazom jego nieposłuszną !« 

»l ty nie wićsz dla czego on tak okrutnym?« 
zapytał z szyderczym uśmiechem kochanek. 

— »Wióm aż nadto dobrze« odrzekła dzie- 
wica; »dla tego, że gospodarstwo swoje za- 
niedbujesz ; że tak często i długo pOgórach 
się wałęsasz; i że, co najgorsza, masz mieć 
znajomości ze złymi ludźmi, których się 
wszyscy lekają. Te są powody, dla czego 
nas ojciec roziaczam 

»Nie wierz temu«, odezwał się przebie- 
gly Joseppe; »wszystkoto skłamane, zmy- 
ślone, by cię przeciw mnie oburzyć i skło- 
nić do pójścia za starego bogatego Tomasa.« 

—>»Co mówisz?« zawołała przelękniona 
Madelina; »nie, to niepodobna; ojciec mój 
nie może być tak okrutnym; nie, Joseppe, 
ja temu nie wierzę.e 

»Wiém, Že ty o mnie tylko wszystko złe 
wierzysz« odparł Joseppe; »włedy Żadna 
bajka nie jest do prawdy niepodobną. — 


Wątpić będziesz o zamiarach twojego ojca, 
aż ci rozkaże wziać za męża słarca, a wte- 
dy będziesz za nadto posłuszna córką, iż- 
ś rozkazoin jego oprzeć się śmiała. Ale 
Ż daremnie czas tracę na bezskutecznóm 
waniu zdjęcia z ócz twoich zasłony. 
ham cię wiarołomna|! Bądź szczęśliwa, 
:zas gdy ja« —i odchodził przepełniony 
cian rozpaczy. 

Zostań , na miłość boską zostań kocha» 
eppe! W istocie o niesłuszność mnie 
sz. Kocham cię taX wiernie i szczó- 
jak zawsze, a Madonna wić jak mi to 
z trudnościa przyszło być posłuszna ojcu 
i ciebie unikać |« 

»Możeszli zapomniććs odrzekł Joseppe, 
»jak często przysięgałaś, że moją będziesz? 
Może zapomnićć o tém, jak prędko bie- 
głaś Wawniej do okna , skoro tylko zapuka- 
łem? Bardzo się zmieniłaś Madelino« 

—Nie, nie« odpowiedziała bićdna dzićw- 
czyna, »ja cię zawsze jeszcze kocham.« 


»To dowiedźl« zawołał Joseppe »i pozwól 
bym jutro przyszedł do ciebie. Ojciec twój 
pójdzie do Rzymu dla nakupienia owiec; 
cały dzień go nie będzie, przeto możemy 
bez wszelkiej przeszkody pogadać z soba — 
może po raz ostatni. Twój przyszły mał- 
Żonek idzie znim także do Rzymu, dla po- 
robienia sprawunków na wesele. Widzia- 
łem ich wczoraj wieczorem , jak coś bardzo 
naradzali się z księdzem, i wićm, że już 
wszystko skończone.« 

Szmer w izbie zwrócił uwagę przelęknio- 
nćj Madeliny; zadrzała z przesądnćj boja- 
Źni widząc jak płomień lampy, palącćj się 

sprzed Madonną, tak mocno. bił o sło, 
aż to w tysiaczne rozprysnęło się kawałki. 

»Patrzle rzekła z trwoga dziewica, »co 
za nieszczęśliwa przepowiednia;—zniszczo- 
ny dar poczciwćj malki mojćj, który przy 
urodzeniu się mojem Madonuie ofiarowała ! 
Ach, Joseppe, nieszczęście to z tad poszło, 
żem była ojcu mojemu nieposłusznąc, rze- 
kła i łzy potoczyły się po jéj licu. 

»Czy nie widziałaść podchwycił Joseppe, 
»że skło właśnie w téj chwili pękło, kiedy 
ci opowiadałem , Że już'wszystko do twe- 

o zamęźcia z Tomasen przygotowano? 
Madonna przestrzega, że cię opuści, skoro 
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zezwolisz na ten okrutny związek.  Wierzaj, 
to ci zuak ten wróży: iż nie będzie żadnych 
złych skutków, jeźlk, na co poprzysięgłaś, mnie 
wierną pozostaniesz. Ale teraz muszę odójść — 
jutro, skoro starzy się oddała, przyjdę do cie- 
bic. Aż do tego czasu bywaj zdrowa moja Ma- 
delino.s I zniknął, za-nim powiedzićć mogła; 
Że jntro widzićć go nie chce. 

Madelina bezsennie'noc przepędziła; przeko- 
nanie, Że się ojcu nieposłuszną stała, spokoju 
jéj nie dało; ale i myśl o oddania ręki Toma- 
sowi mocno ją dręczyła. 

Widząc nazajutrz ojca, piórwszy raz wż 
nie śmiała podnieść wzroku na niego. . Nigggpo- 
kojność jéj, blade lice i zapłakane oczy, przywio- 

ły Giovaniego na myśl te, ażali nie jest słaba; 
ujał ja czule w objęcie i pobłogosławił, jako 
jedyna rozkosz swoje. Chciała już rzucić się mu 
do nóg i wyznać swoje przewinienie, gdy w tćm 
stary Tomaso zawołał, czy Giovani w podróż go- 
tów. Ojciec czulćj niż zwykle pobłogosławiwszy 
ja raz jeszcze, poszedł do swego sąsiada i przy- 


jaciela. 

Dzićwica stała we drzwiach i patrzyła za 
ojcem; gdy się obejrzał i przyjaźńe zasłał jéj 
skinienie, zdawało się jéj, 2e powinna go przy- 
wołać i opowiedzićć mu rozmowę swoję z Jo- 
seppem. Dotad stała we drzwiach, dopolkad ojca 
tylko dojrzóć mogła, a wróciwszy do izdebki 
rozpłakała się, jak gdyby kochanego ojca długo 
widzićć nie miała. 

Joseppe przyszedł dupićro w południe i po- 
mićszany wygladał. Mówił, że dla tego jest ta- 
kim, iż dowiedział się z pewnościa, że Madali- 
na za kilka dni ma być zmuszona pójść za To- 
masa, i wmówił w łatwowierna dzićwczyne, Że 
inaczćj tego nienawistnego związku nie uniknie, 
jak tylko z nim uciekiszy. Namiętne przedsta- 
wienia jego i ponawiane prośby przekonały ją; 
ale na ucieczkę wtedy* dopićro zezwoliła, gdy 
ja zapewnił, że gdy pójdzie za niego „to ojcice 
przebaczy jéj i w dóm przyjmie z dawna miłością. 
Podczas gdy Mądelina niektóre małe przygoto- 
wania do ucieczki czyniła, i kochanek jćj nic był 
nieczyonym. Narzędziem , które miał przy sobie, 
otworzył biurko, w którém Giovauni pićniadze 
chował i zabrał, ile tam było, zataiwszy kradzież 
tę przed niewinną dzićwczyną: Przyprowadziwszy 
konia, wsadził nań Madeline, która miejsce szczę- 
śliwćj młodości swojćj opuszczała ze łzami i bło- 
gosławicństwem dla oddalonego ojca. Droga 
wiodła ich przez cmentarz, na którym jćj ma- 
tka spoczywała, i znowu łzy jćj płynęły ujrzaw- 
szy biały krzyż z wieńcem powiędłych kwiatów, 
który prosty grób wskazywał. 

Pozwól niech z-siądę Joseppe, bo nigdym 


jeszcze tędy nić przeszła; nie Pomodliwszy sie 
za duszę tćj, co była tak droga sercu mojemu ; 
a która może teraz ze smutkiem poglada z góry 
na 'niegodne dzićcię swojeł« 

—»Nie, nie możemy się zatrzymywade od- 
powiedział Joseppe; »wkrótce , wkrótce kochana 
Madelino ; powrócimy tu znown połaczywszy się 
u ołtarza; wtedy ducha matki twojćj o błogo- 
sławieństwo dla naszego zwiazku błagać będzie- 
my. Zatrzymawszy się, możemy być widziani, 
przelo spieszmy się.“ 

To rzekłszy popędził Joseppe konia, podczas 
gdy drząca, zapłakana dziewica w jego objęciu 
rozpaczała, Ze ojca opuszcza, z miłości ku tc- 
mu, z którym ucieka. 

»Jak boleśnie zawiedzie się mój ojciec, gdy 
powróci, a Madclina jego dla powitania go nie 
wyjdzie przeciw niemuś rzekła bićdna do swe- 
go kochanka. 

—»A jak się zmartwi stary Tomaso, gdy swćj 
młodćj oblabienicy nie zastanie< dodał Joseppe, 
wiedząc dobrze, iż tylko podsanieniem tego nie- 
nawistnego obrazu jest w stanie Żal uktoić, któr 
jóż coraz 'bardzićj wzmagać się zaczał *w jćj 
sercu: bo jakkolwiek mocno kochała Joseppa; 
nigdy jednak nie byłaby z nim uciekla, ko 
był się nie starał wmówić w nią, Że ojciec po- 
stanowił przemocą wydać ją za starego Tomasa 
—co, jak dowodzić nie potrzebujemy, ojcu jéj 
nawet na myśl nie przyszło. 

Nie zatrzymali się aż w Velletri, gdzie się ślub 
ich odbył i z-kad, jak Madelina żądała , miano 
umyślnego posłać do ojca z doniesieniem o tém, 
co się stało, i z prośba, by córce do domu wrócić 

ozwolił. Gdy to Życzenie jéj Joseppe spełnić 
przyrzekł, oddała się zupełnie szczęściu obeeno* 
ści i najbujniejszym nadziejom na przyszłość. 

Powabna oblubicnica wyrzekła teraz owe 
wszystkie wyrazy miłości, które dotąd wstrzymy- 
wała wnićj skromność dziewicza, i podczas gdy 
małą raczką swoją przygłaskiwała czarne spada- 
jące na oczy włosy małżonka, i odgartując je, 
miłością rozpromienionćóm okiem w twarz mu 
patrzyła, mówiła, że dla zostania najszczęśliw- 
szą z śmiertelnych na ziemi zbywa jćj jeszcze 
tylko ma obecności ojca. Atoli uważała niestety, 
że wszelkie wspomnienie o ojcu było Joseppo- 
wi nieprzyjemnóm i gdy mu za to łagodne czy- 
niła wyrzuty, rzekł: źe to w prawdziwa zazdrość 
go wprawia, iż ona wiecćj o kim innóm niżli 
o nim myśli i że obecność jego. do jćj szczęścia 
nie jest dostateczna. 

Usprawiedliwienie to uspokoiło ja; ścisneła 
go za rekę i odrzekła: »Ach Joseppe, ileż razy 
gdym jeszcze przy ojcu była, nie czyniłam so- 
bie wyrzutów, že niedosyć zważam na jego 
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miłość i tylko o tobie myślę! Teraz gdy jesteś 
moim, gdy okrom śmierci nic nas już rozłą- 
czyć pic może, przebacz, że drogi obraz ojca 
stoi ciągle przed oczyma méj duszy. Lecz wkrótce 
będziemy z nim razem, a wtedy w sercu mojón: 
tylko dla szczęścia pozostanie miejsce: bo przy 
tak kochanym małżonka i przy tak drogim ojcu 
wszelki smutek dalekim być powinien.< 

Gdyby była Madelina przeczuwała co w sercu 
ćj męża działo się podczas takich rozmów, by- 
laby z obrzydzeniem wyrwała się z jego objęć 
i ze zgroza odtraciła od siebie rękę, którą teraz 
z wszelką tkliwością kochającćj żony przyciskała 
do swego serca I 

Nazajutrz przybył posłauiec z Albano z okropną 

wiadomością, że Madelina nie ma już ojca. On 

i stary Tomaso, towarzyszący mu do Rzymu, 
zostali obaj w drodzo mapadnięci, zrabowaui i 
zamordowani, i wyprawiono Żołnićrzy w góry 
dla ścigania rozbójników, którzy tę zbrodnią 
popełnili. 

Jest niepodobieństwem opisać cićrpienia serca 
nieszczęśliwćj Madeliny. Oskarzając się gorźkie- 
ani wyrazami, że nieszczęścia tego stała się pò- 
wodem opuściwszy dóm rodzicielski, ściągnęła 
na siebie przykre wyrzuty małżonka, ileże ja 
bynajmnićj przekonać nie mogly przedstawicuia 
jego: Że mord byłby popełnionym czy ona by- 
łaby w domu lub w drodze do Velletri, i że n- 
cieczka jéj żaducgo wcale z tym nicszczęsnym 
wypadkiem nié ma związku. Chciała niezwło- 
cznie powrócić dla widzenia zwłók ojca i tak 
błagalnémi prośbami nalógała na Joseppa, że 
ten dlugo opićrajac się, nareszcie zezwolić mu- 
siał. Wielltość smutku Madeliny sprawiała mu 
więcćj nieprzyjemności niźli udziału. 

»Czyliż mnie nić masz?« zapytał w tonie za- 
|krawajacym więcćj na zarzut niźli na pociesze- 
nie, podczas gdy bićdna bez pociechy zostająca 
niewiasta, tylko o ojcu myślóć mogła, którego 
utracila, a który padł pod razami skrytobójców. 

vByłam tak szczęśliwą i wesoła podczas gdy 
jego mordowano !< wołała. »Ach ojcze, kochany 
ojcze! ani pomyśliłam otóm, że cię po raz 
ostatni widzę, gdym stała we drzwiach a ty trzy- 
kroć obejrzałeś się za mna! Czyliż zabójcy nie 
mieli litości nad twoja siwą głowa, nad tómi 
szanownómi włosami, które tak często cało- 
wałam |< 

Ponnry wzrok Joseppa odpychał nieszczęśliwa 
niewiastę z objęć jego i nie był dowodem wzbu- 
dzonego w nim współczucia. Po raz pićrwszy 
przekonala się , że niestety nie dostała w nim ta- 
kiego człowieka, któryby miłośnie dzielił z nia 
przygody życia ite pocieszaniem osłodzić się 
starał | 


»Gdy ons pómyślała sobie , smoże być tak nie- 
czułym na cićrpienia tćj, która dopićro dzień 
jeden jest jego żoną, gdy nawet smutku moje- 
go po najlepszym ojcu nie podziela — więc to 
jest człowiek bez serca! Ach ojcze przestrzega- 
łeś mnie, ale ja byłam głucha na twą prze- 
strogę, na ostatnią, jaka dałeś twemu polito- 
wania-godnemu dziecku.e 

Nim Madelina z meżem wróciła do domu 
w Albano, już zwłoki jćj ojca i starego Tomasa 
pochowano. Wypadek ten, który jój smutek po- 
większał, ileże spodzićwała się raz jeszcze uj- 
yi czcigodne oblicze tego, którego więcćj na 
tej Ziemi widzićć nie miała, zdawał się cieszyć 
Jeseppa, czyniącego kilka zimnych uwag o bez- 
Eea poddawania się tak zupełnie smut- 

owi i patrzenia na widok, który jaź i tak bar- 
dzo dotknięte jéj serce, mógł jeszcze wiecój 
zakrwawić. Sasiedzi starali się pocieszyć Madeli- 
ne, ata z ich udziałem połaczona uprzejmość 
Ia hee. odbijając od nieczułości Joseppa, tém 
»oleśniejszą jéj była. Cały po ojcu Medaliny po- 
zostały majątek przypadł teraz Joseppowi ; ten 
pozyskawszy tym sposobem środki do wygodne- 
go życia, na krótki czas okazywał chęć zajęcia 
się gospodarstwem, układając plany do ulepsze- 
nia dzierzawy. W ciagu tego krótkiego czasu 
wielki smutek Żony jego przemienił się w cicha 
inelancholije , ale miłość jéj do męża tém go 
rętszą się stała, Lubo z żalem spostrzegała 
w nim samolubstwo i owę bezwzgledność ne 
wszystko, co się do jego własnćj nie przy- 
czyniało przyjemności, wszelako z poświęcającą 
się tkliwością była doń przywiazaną. 

Nie miano dotad Żadnćj o zabójcach poszlaki, 
chociaż rząd papićzki za ich wyśledzenie i schwy- 
tanie wielkie wyznaczył nagrody , i Żołnićrze dla 
ich wykrycia ciagle góry przepalrywali. Miesiac 
po miesiącu upływał a Madelina była blizka zo- 
stania matką. Okoliczność ta, która, jak spo- 
dziówała się, powiększyć była powinna miłość 
małżonka ku nićj, zdawała się mu raczćj być 
nieprzyjemną, i uczucia jéj jako niewiasty i Żo- 
ny nie raz mocno obrażał swćmi dzikiómi uwagi. 

Tćmi czasy obudziła sie raz w nocy i z wiel- 
kićm zdziwieniem nie spostrzegła Joseppa obok 
siebie. Wstała, okryła się płaszczem, i dosyć 
wcześno jeszcze wyszła we drzwi, by widzićć 
postacie dwóch oddalających się płaszczami osło- 
niętych ludzi, którzy Żegnali sie z wracajacym 
do domu Joseppem. Ten ujrzawszy Żonę, 
mocno się rozgniewał i rzekł: »Czyliż do- 
mu ani na chwilę opuścić uie mogę, ażebyś 
manie jak szpieg nic śledziła ? Zakazuje ci od- 
tad chodzić za mną; powtarzam, Że nie chcę, 
by na mnie baczność zwracano.« 
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Serce bićdnćj Madeliny zadrzało na to dzikie 
nieprzyjaźne obejście się małżonka i unikała 
trwożnie jego ponurego groźnego wzroku. Nową 
niespokojność i obawę uczuła nieszczęśliwa nie- 
wiasta uważajac, Że sąsiedzi już nie tak chętnie 
jak dawnićj dóm jćj odwidzaja, by z nia wie- 
czorem na rozmowie czas Przepedzili. Zastawszy 
ja samę bez jéj małżonka, byli tak uprzejmi, 
poufali, przyjacielscy , jak dawnićj, zdawała się 
nawet sposirzegać pewną litość w ich postępowa- 
niu, co ją na ten domysł naprowadzało, że dzi- 
kość Joseppa nie uszła ich uwagi. 

Skoro on był przy nićj, śpieszno przechodzili 
mimo jéj domu, pogadali słów kilka lub wy- 
muszonym zbyli uśmićchem izdawali się unikać 
go widocznie. Uważał i on te do niego odrazę 
sasiadów i nie raz na to z tajemna dał się sły- 
szćć groźbą. 

Odtąd po całych dniach nie bywał w domu, 
tak ponuro wyglądał i tak dziko sobie postępo- 
wał, że Madelina pytać go nawet nie śmiała, 
dokad idzie lnb z-kad powraca. 

Nareszcie została matka chłopięcia i uczuła 
dla tego dziecka nietylko wszelką tldiwość , do 
jakićj kochające jéj serce zdolnćm było; ale 
przyjście jego na świat wzmogło jeszcze bar- 
dzićj namiętne przywiązauie do jego ojca, pod 
czas gdy ten zaledwo uważał dziócię; a gdy Ma- 
delina, co się często działo , czyniła go bacznym 

a przyjemność i piękność dzićcięcia, ponuro 
 lpowiadał, że nic szczególnego w nićm nie 
vidzi, Że jest takiém jak inne dzieci i tylko 
Krzykliwszóćm od inuych. Jakże głębolto i bo- 
leśnie ranił wyrazami takiómi serce młodćj 
matki| Nieczułość jego wszakże nie mogła mi- 
łości jéj dla niezgodnego męża oziębić. 

Pleban z Albano kazał pewnego dnia powie- 
dzićć Joseppowi, by do niego przyszedł. We- 
zwanie to zmićszało go i uczyniło w najwyż- 
szym stopniu niespokojnym tak, iż długo wcale 
pójść nie chciał, Wahając się czas niejaki po- 
szedł nareszcie, a gdy powrócił, uważała Made- 
lina, że czoło jego więcćj się jeszcze chmu- 
rzyło i groźniejszćm było niż pićrwćj, i Że ja- 
kaś zła namiętność w sercu jego walke toczy. 
Mruknał kilka niedokończonych wyrazów, zgrzy- 
tnał zębami, a zócz miotał pioruny gniewu. 
Gdy się wywiadywała, czego chciał pleban od 
niego, odrzekł rozkazujacyim tonem, by go oto 
Więcćj nie pytała. 

astępnćj nocy Madelina leżąc bezsennie na 
ożu i rozmyślajac nad tém, co pleban mógł 
mówić z Joseppein , usłyszała ciche pukanie do 
okna. I Joseppe usłyszał je. Wstawszy ostrożnie 
i cicho, pojrzał na żone, jak gdyby sie chciał 
przekonać czy spi. Z lekka na palcach wymkuał 


się z domu i nie wrócił aż dnieć zaczęło. Większą 
część dnia strawił potóm w łóżku , mówiąc 
Że mu niedobrze; lecz gdy zmrok padł na 
ziemię, znowu wyszedł z domu, powiedziawszy 
żonie, że dzień lub dwa dni zabawi. Drugiego 
dnia po jego odejściu, Madelinę równie prze- 
straszyło jak i domysłami zatrwożyło przybycia 
Żołnićrzy, którzy wpadłszy do domu, wszystkie 
kąty za Joscppem przetrząśli: 

»Q cóż — o cóż go obwiniają ?« zapytała drząca 
niewiasta, nie mogąc okropnego uczucia, że jaki 
występek popełnił , od tego wieczora się pozbyć, 
gdy miał owę tajemnicza schadzke z obcymi 
ludźmi w nocy i odtąd czesto w domu nie bywał. 

— Czy nic wićsz, Że poczciwego plebana 
z Albano wczoraj zamnordowano ?e odpowiedział 
jeden z Żołnićrzy, »i Że twój maż...< 

»Milczl< rzekł dowodzacy , »nie przyszliśmy 
tu dla odpowiadania, lub tłumaczenia się z na- 
szćj bytności. Gotuj się niewiasto pójść z nami 
do Rzymu, gdzie cię do więzienia zaprowadzić 
mamy. 

—»Do więzienia! Ach Matko Boska, cóżem 
ja zawiniła?« zawołała nieszczęśliwa Madelina. 
»Jestem niewinna, w istocie jestem niewinnać, 
i padła przed Żołnićrzami na Kolana. W tćj 
chwili nadeszło kilku sasiadów, którzy ulito- 
wawszy się nad nią prosili Żołnićrzy, ażeby 
nieszczęśliwćj niewiasty z domu nie uprowadzano. 

bOna jest dobra i niewinnać mówili, »i nic 
złego nie popełniła, jak tylko że poszła za nie- 
godziwego człowieka.« 

olnićrze nie mając istotnego rozkazu uwię- 
zienia Madeliny, łatwo przystali na zostawienie 
jéj w domu, a sami poszli ścigać Joseppa i jego 
towarzyszy. Niektórzy z najprzyjaźniejszych i 
najlitościwszych sąsiadów, chcieli przez noc przy 
nićj pozostać; lecz ona nie przyjęła tego pod 
pozorem , że będąc przygodami dnia dotknięta, 
potrzebuje wywczasu i zaraz położyć się myśli, 

Nieszczęśliwa Madelina po oddaleniu się wszyst- 
kich obcych z domu, postanowiła udać się w gó- 
ry, wyszukać męża, i powiedzićć mu, ĉe jesc 
ściganym. litórędy ma pójść nie wiedziała; mu- 
siała się spuścić na Opatrzność , by ta kićrowała 
jéj krokami. W domu nie mogła pozostać , bo 
niebezpieczeństwo grożące mężowi w najokro- 
pniejszćj postaci jawiło się ciągle jćj udręczo- 
nćj duszy. — Chciała go wyszukać i donieść o 
czekajacćóm go niebezpieczeństwie, choćby śmierć 
nawet miała być jéj losem.  Obejrzala sie po 
małćj izdebce , w którćj najszczęśliwsze dni 
rułodości przeżyła. Każdy sprzęt, który długim 
użytkiecm stał się jej miłym i drogim, różnym 
sposobem przypominał jćj utraconych rodziców. 
Tu stało stare poręczowe krzesło, na którćm 
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ojciec po pracy dziennćj zwykł był odpoczywać, 
a tam wisiał różaniec matki, na którym ja tak 
często modlącą się widziała ; wisiał on na tym sa- 
mym goździu, o który opićrał się obraz Madonny 
z palącą się lampa u spodu. Zdawało się, że 
obraz litościwie na nia poglada, i w najgorętszćj 
modlitwie padła przed nim na kolana. 

»Ostre dzikie obchodzenie się i zaniedbywa- 
nie w najwyższym stopniu, wszystko to bez sze- 
mrania znosiłainć, łkajac mówiła Madelina; 
»znosiłam cznjąc, że na to zasługuje, iż Życze- 
niom i rozkazom ojca mojego nie byłam po- 
słuszną; ale ażeby pierś, na którćj ta głowa 
spoczywała , miała być siedliskiem zbrodni; aże- 
by ręce, które usta moje tylokrotnie całowały, 
miały być krwia zbroczone, ach! to za nadto 
okropnie i zgrozą serce moje przejmuje. Ale 
nie, nie chcę temu wierzyć, moje dzićcię, 
moje kochane dzićcięć, dodała spojrzawszy na 
dziecko spokojnie w kołysce spiace , »ojciec twój 
nie może być mordercal« Owinęła dziócię cie- 
pła chustką, wzięła je na plecy, okryla się 
płaszczem, cicho wyszła z domu i udała się 
samotna drożyna, wiodąca na Monte Caro, na 
najstromsza z gór okolicznych. Lada szelest ja 
trwożył, lada cicń strachem przerażał; jednak- 
Że śmiało co raz dalćj postępowała, bo nadzie- 
ja ocałenia małżonka dodawała siły jéj nogom 
i odwagi drzacemu sercu. Iisiężyc zeszedł w ca- 
łćj okazałości, na bezchmurnym widokwęgu wszy- 
stko śróbrzysićm oblówając światłem, a gdy do- 
stała się na szczyt góry, daleki krajobraz roz- 
postarł się przed jój oczyma. Cisza grobowa za- 
ićcgajac do koła, mocno odbijała od bąrzliwćj 
niespokojności jéj nczuć. Gdy zatrzymawszy się 
nakonice usiadła dla wypocznienia i nakarmie- 
nia dziecka, o co takowe już od pół godziny 
słabóm upominało się kwileniem; głęboka mc- 
lancholija zdawała się zajmować miejsce trwogi 
chwil upłynionych. Lecz któż zdoła odmalo- 
wać rozpacz nieszczęśliwćj matki, gdy się prze- 
konala, że pierś jéj nie jest już wstanie udzie- 
lić zwyczajacgo pokarmu zaschłym ustom dzie- 
cka, którego płacz serce jćj rozdzićrał | Prze- 
strach i trwoga ostatnich godzin sprawiły to, i 
tu już opnściła ja wszelka otucha. Wstała z ka- 
mienia, na którym była usiadła i drząc na ca- 
łóm ciele szła dalćj, usiłując płacz dzićcięcia 
tém uspokoić, že usta swoje do jego usteczek 
przykładała; przyczćm gorace łzy jéj na twarz 
niewinnego dziecka padały. 

Z utrudzenia prawie na ziemie padłszy spo- 
strzegła coś świćcacego , ruszajacego się w cha- 
szczach w niejakićj odległości, i nim niała tyle 
czasu dójść coby to było, obskoczyło ja cztć- 
rech ludzi, których ubior i broń za nadto wy- 


raźnie ich stan zdradzały, iżby o tém jaka wat- 
pliwość być mogła. Jeden z nich wstrzasł ją 
za ramię i zapytał o nazwisko, podczas gdy 
drngi niestósownemi wyrazami zwrócił uwagę 
na jéj piękność, dodawszy, że byłaby pożadana 
zdobyczą do ich jaskini. 

Przestrach niemal mowę jéj odjał; dzićcię 
ze snu ockniete , w który z osłabienia zapadło, 
zaczęło znowu płakać i pomnażało tém bardzićj 
jeszcze cierpienia nieszczęśliwćj matki. 

Na raz uslyszano w pewnćm oddaleniu gwiz- 
dnienie; jeden ze zbójców podobnież odpowie- 
dział, i przybyło dwóch innych. Wjednym z nich 
poznała bićdna Madelina w ubiorze rozbójnika 
męża swojego obarczonego wina. Na chwilę zda- 
wał się być zmićszanym, Że go odkryto; lecz 
wkrótce odzyskawszy przytomność, groźnie za- 
pytał żonę, dla czego ośmieliła się iść za nim. 
Zaledwo kilkn na prędce wyrzeczonćmi słowy 
zdołała donieść mu o niebczpieczeństwie, w ja- 
kićm zostaje, gdy jeden z rozbójników wpadł 
bcz tchu prawie z tą wiadomościa, że znaczny 
oddział wojska się zbliża ; gdy takowe za-nadto 
było w liczbie przeważajacćóm, a opór przeto 
byłby zupelnie nadaremnym , nic więc nie po- 
zostawało, jak niezwłocznie ucice w chaszcze 
itam się ukryć. Rozbójnicy rozbiegli się ucie- 
kając w różne strony. Joseppe zarzucil płaszcz, 
kazał Madelinie pójść za soba i pospieszył w gę- 
stwinę lasu, gdzie spodzićwali sie ujść śled- 
czemu oku zbirów. Dostali się do najgęstszćj 
zarośli, on strzelbą odgiał gałęzie, ukrył sie 
pod nie z Żoną i nakazał, by się ani ruszyła. 

Słyszano w oddaleniu głosy Żołnićrzy; Made- 
lina wniemćj trwodze objęła Joscppa obu re- 
koma, bo tylko jego nicbezpieczeństwem była 
zajętą, a o swoje bynajmnićj nie dbała. W chwili 
tćj gdy już słychać było kroki *o-raz zbliżają- 
cych się żołnićrzy, dziceko znowu płakać za- 
częło. Madelina uczuła, że maż wyciagnał rekę 
ku dziecku i płacz natychmiast ustał ; lecz za- 
raz także przyszli i zołnićrze, których głos 
dziecka przywabił i zaczęli bagnetami trącać 
w chaszcze. Tym sposobem Madelinę raniono 
w ramię, ale najłaniejszy głos boleści z ust jćj 
nie wyszedł ; tylko mnocnićj przycisnęła dzie- 
cko do siebie, które jéj krew ciepła oblała. 
Drugi bagnet zranił Joseppa , a mimowolne po- 
ruszenie jego zdradziło ich. Śród radości i zlo- 
rzeczeń wywiekli ich Żołnićrze; atoli przemoc 
ta nic tyle była straszna Madelinie , ile złorze- 
czenia i przekleństwa, jakie na nią Joscppe 
miotal, obwiniajac ja ze wzrokiem wściekłości, 
iż ona jedynie jest przyczyną, Że go schwyta- 
no. Nawet Żolnićrze tak dalece oburzyli się tą 
jego Srogościa, że wiążąc go zadali ma kilka 
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dotkliwych razów; na co Madelina rzuciła się między 
nich a męła, błagając, by mu nic złego nie czyniono. 

Teraz dopićro zwróciła Madelina baczność swoję 
na dziecko— ależ o nieba! któż potrafi jej przerażenie, 
jej rozpacz skreślić, gdy światło księżyca pokazało jéj 
twarz ulubieńca zsiuiałą i zeszpeconą i gdy uczuła, że 
trupa na ręku trzyma. Wyrodny ojciec udusił dziecko, 
dla utłumienia płaczu jego. 

Jose pa zaprowadzono do Rzymu, gdzie przyznaw- 
Szy się, ze nie tylko plebana, ale także ojca swej Żony 
i starego Tomasa zamordował, zbrodnie swoje życiem 
przepłacił. Rozum Madeliny nie upamiętał się już wię- 
cdj z owego okropnego przerazenin, jakiego doznała 
odkrywszy Śmierć Swego dziecka. Żyła odtąd w domu 
obłąkanych, bynajmnicj na los swój nie narzekając i 
tylko w cichćj melancholii pogrążona. S.J. 
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Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W, Kochańskiego, wyszedł Nr. 1. i obejmuje: 
1) Wstęp do 1841 roku. 2) O uprawie lnu i konopi 
w Belgii. 3) O postępowaniu przy kupnie koni, 4) ł.a- 
two sporządzić się dająca karma zimowa. 5) Kit do 
elaznych kotłów. 6) Wiadomości czasowe: Jaki ma 
być rok 1841 eo do pogody. 

Numer 1. Dzieńnika mód paryskich, wydawanego pr. 
Tomasza Kulczyckiego, zawiera prócz mód, na- 
stępujące artykuły: 1) Noc 24. grudnia. 2) Poezyja: 
Panie dobroczynne. 3) Użyteczność kuzyna. 4) Roz- 
maitości. 

Jedną z pożytecznych ksiażek , które w tych czasach 
u nas się pojawiły, jest niezawodnie nakładem J a na 
Milikows kiego na pięknym papićrze wydana: 
Francuzka gramatyka praktyczna, napisana przez Kaspra 
Hircla, a przez Jana Julijana Szczepańskiego , nauczycielu 
jezyka połskiego w c.k. Uwowskićj akademil realnćj i han- 
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wych i zagranicznych, zebrał i wydał Frąńciszek Pa- 
łacki, historyjograf Stanów królestwa czeskiego, czło- 
nek i sekretarz król. czeskiego towarzystwa nauk i t. d. 
Tom pićrwszy w Pradze 1840, z tłoczni synów Bogu- 
miła Hazego. Pożyteczną byłoby rzeczą, a oraz bar- 
dzo pożądaną, gdyby kto w kraju naszym, w Galicyi, 
zajął się podobnym zbiorem pisemnych dawnych pa- 
miątek, do kraju tutejszego odnoszących się, A jeszcze 
zbiór ten wydał w podobiznach (fac similach), 2 dołą- 
czeniem wyczytania, gdzieby tego było potrzeba. 


Próźna śklanka wody. Tak właściwie nazye 
waćby się powinien nujnowszy SŚcribego dramat, który 
publiczność paryska z wielkićmi oklaskami przyjmuje. 
Ponieważ w pićrwszych przedstawieniach tego dramalu 
gdy księżna Marlborough oblćwając wodą, psuła każda 
razą piękna aksamitną suknię królowćj Anny, panna 
Plessis grająca rolę królowej, w późniejszych przedsta- 
wieniach wymówiła sobie wyraźnie, aby śklanki wodą 
nie napełniuno. Prawda, iż przeciw temu protestowa- 
no, lecz artystka obawiając się o piękną aksamitną su- 
knię odrzekła: »Czyliż flakomki z trucizną, które na sce- 
nie wychyłają, są istotnie nią napełnione? albo w po- 
jedynkach na scenie w samcj istocie przebijają się szpa- 
dą? Prawda, Ze sklanka wody nie jest ani trucizną, 
ani sztyletem ani szpadą—ule zważyć należy, Że moja 
suknia jest aksamitną! Ztćm wszystkićin spostrze- 
Żono, ił od czasu jak księżna Morlborough na suknię 
królowćj Anny śklankę wody wylćwać przestała, już i 
publiczność nie tak często na tę sztukę nczęszcza. Jakto 
wiele od wiernego przedstawienia zależy | 

Niejedna się rzecz zdarza na świecie, 
o której naszćj filozofii ani się śniło. Zmar- 
ły tajny radca i profesor Formey w lierlinie, znany 
z gorliwego pokunywamia zabobonu i rozkrzewiania o- 
światy, zaręczał owypadkn następującym: Młoda i zu- 
pełnie zdrowa hrabina Less wyjechała jednego dnia 
7 domu w pewne miejsce, gdzie na wieczerzy została, 
Około północy wróciwszy w wesołym humorze do do- 
mu, podczas rozbićrania się rozmawiała z ochmistrzy- 
nią swych dzieci. Poczóm ta ostatnia pożegnawszy się 
z hrabina, poszła do swojego pokoju na drugie piętro. 
Idąc po wschodach spostrzegła swoję panię nie w ta- 
kim stanie, w jakim ją opuściła, to jest już rozebrana, 
lecz zupełnie wtym samym ubiorze, w klórym do do- 
mu przyjechała. Postać ta przesunęła się koło niej, 
i w tej chwili tak wielki strach ogarnął ochmistrzynię , 
iĝ zaledwo zdołała dostać się do swego pokoju, gdzie 
prawie bez przytomności na sofie usiadła. Niedługo 
potem przychodzi do tegoż samego pokoju garderobia- 
na, która hrabinę rozbićrała, a spostrzegłszy bladą i 
drzącą ochmistrzynię zapytała o przyczynę?— Atoli za- 
ledwie ochmistrzyni wyrzehła: »Widziałem — —— jn 
pokojtwka odezwała się: »l ja także — —« to jest, wi- 
działa to samo zjawienie , i równicź się nićm przelękła. 
Zastanawiając się obiedwie nad tym osobliwszym wy- 
padkiem, wezwały hrabiego. Obiedwie niewiasty opo- 
wiedz'ały mu o wypadku i swoim przestrachu. Hrabia 
nie wyjawiając swego zdania, jako rozsądny .człowich , 
napomniał je, aby się uspokoiły, i przed nikim o tem 
pie spominały, gdyź opowiadanie to mogłoby niepo- 
koić jego małżonkę. Niewiasty przyrzekły mu dotrzy- 
mać słowa. Hrabia odszcdł, brabina zachorowała 
jeszcze tej samćj nocy, a po upływie ośmiu dni, nie 
wiedząc bynajmnićj o tćj tajemnicy, umarła. Zdarzenie 
to, dodaje Formćy, opowiadała mi ocbmistrzyni kilka- 
krotnie z wszelkićmi szczegółami. Toż samo potwićr- 
dziła pokojówka i małżanch zimasłej. Gdyby więc tyllo 
sama ochmistrzyni — mówi Formey — widziała była to 
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zjawięnie, możnaby to zewszechmiar przepisać jéj przy- 
widzeniu; lecz poniewał osoba ta była bardzo siste- 
czna i od wszelkich przesądów wolna, więc przypuścić 
nie można, aby to skutkiem jéj urojenia było. Ale że 
ten wypadek wydarzył się także drugićj osobie, która 
o tém, co się stało, nic nie wiedziała i do bojażni 
wcale skłonną nie była, przeto niedorzecznością było- 
by mniemać, że w tém zdarzeniu jakiś przypadek grał 
rolę. s 
Pan Lamartine i panna Rachel. Pisma 
paryskie donoszą o osobliwszych przeszkodach , jakich 
doznać może, nawet tak sławny poeta jak pan Lamar- 
tine, gdy zażąda, ażeby jego dramat przedstawiono. 
Nowy pana Lamartina dramat, ma nazwę: Toussaint- 
Louverture, a poeta prosił pannę Rachel, aby w jego 
sztuce rolę przyjęła. Prawda, iż to było sprawą pań- 
stwa, wiedzieć bowiem należy, ił panna Rachel nie 
przyjmuje Żadoćj nowćj roli bez rozkazu minisieryjum 
spraw wewnętrznych, które tak slawę jako ież reper- 
toarz młodćj artystki pod swoję szczegolniejszą opiekę 
wzięło. Ziem wszystkićm pan Lamartine jest takim 
poetą, któremu nie łatwo się odmawia, bo i on lahże 
ze swojćj strony wyświadczyć może jaką grzeczność 
dla ministeryjum, które teatrem Francais zawiaduje. 
Tym sposobem panna Rachel została istotnie upowa- 
Żoioną do przyjęcia roli w tćj nowćj sztuce. Poeta 
przysłał był juz artystce niektóre ołamki swćj muzy 
dramatycznej. Panna Rachel nauczywszy się w krótkiu 
czasie na pamięć tych pięknych wićrszy, wygłaszata je 
z upodobaniem w kole swoich przyjaciół. Pan Lamare 
tine należy do poetów, którzy słowa dotrzymać lubią, 
Nie chybił on ani dnia ani godziny , w kontrakcie ozna- 
czonćj, i z manuskryptem w ręku stawił się w sali do 
odczytania sztuki. — Wszyscy zwolennicy teatru francais, 
okrywali ją oklaskami. Jakże wiele rohowano sobie o 
trajedyi, którą pan Lamartine napisał | Panna Rachel 
prowadzona pod rękę precz swego drogiego papę przy- 
chodzi na posiedzenie. Autor rozwiuawszy rękopis, 
czyta cały akt pićrwszy, Odbiers powszechne oklaski, 
Lecz przed niewodem ryb łowić nie należy! W środku 
drugiego aktu pokazuje się, że osoba, ktorą panna Ra- 
chel ma przedstawiać jest——Mulatką! Lecz możeż to 
zadziwiać w trajedyi inającćj nazwę: Tousyaint- Louver- 
ture? Wszak bohater tego dramatu był Murzynem na 
wyspie Saint-Domingo, i odznaczywszy się jako naczele 
my wódz i prawodawca, okazał charakter, który co do 
szlachetności, sprawiedliwości i ludzkości, z kazdym bia- 
łym mierzyć się može. Lecz jakkolwiek bądz, odkrycie 
10 sprawiło wielkie wrażenie Da szanownóm zgrorma- 
dzeniu. Kochany papa panny Rachel zaczął być uwa- 
Źnym, ale mu trudno było pojąć o co chodzi. Kazał 
więc, aby mu Całą rzecz opowiedziano, a gdy usłyszał 
wzmiankę o Mulatce, zerwał się w największy gole- 
wie z swego miejsca, i rozkazał, aby powóz jego z8jE- 
chał. Stułący teatru wykonał natychmiast to zlecenie , 
a drogi papa wziąwszy jenijalną córkę swoję pod rękę 
ispojrzawszy na zdziwionego poetę dzikim wzrokiem , 
zniknął z sali. Wszelkie środki, ktoróni pózniej poro- 
zumienie przywrócić się starano, na niczém spełzły; 
ojciec artystki obłagać się nie daje , utrzymując, iZ 
córka jego koloru swego zmieniać mie powinna. Z ém 
wszystkićm nie pićrwszą to jest trajedyja pana Lamar- 
lina, którćj w Thedtre-Frangals z powodu panny Richel 
nie przedstawiono. Mówią, iż ona jest przyczyną także, 
fe i dramat Kazimićrza Delavignes: Córka Cyda, nie był 
przedstawiony. Thedtre-Francuis w całym tym wypadku 


okazał się bardzo neutralnym, zwłaszcza, if Wiktor 
Hugo wygotował nową sztukę, a w ićj dla paony Ra- 
chel jest piękna główna rola, w którćj jako biała prze- 
pysznie wystąpić może. > 

Poświęcenie się dzieńnikarzy francuz- 
kich. Gdy przed kilbą loty pewnego Człowieka dla 
politycznego przestępstwa tracić miano, wyszedł rozkaz 
surowy, aby nikogo ani do więzienia ani blizko ruszto- 
wania nie przypuszczono. Pomimo tych zabiegów, na 
drugi dzień po wykonaniu kary śmierci, umieszczono 
w pewnym dzieńniku obszćrne opisanie wszelkich wy- 
padków, które przy tém szkaradnćm widowisku się wy- 
darzyły. Jeden tylko kat mógł tego doniesienia udzie- 
lić, i dla tego rozgniewany jeneralny prokurator zapo- 
zwał go, aby się natychmiast przed nim stawił Hat 
zaczął się wypierać, Że o fadnym z tych wypadków 
nie rzekł przed nikim ani słowa; lecz nakoniec przy- 
pomniał sobie, że przed wykonaniem aktu przyszedł 
do niego jakiś AM który na rozkaz jego przyniósł 
mu zszynkowni śkłankę wina i ofiarował mu swoje 
usługi. Hat mając pragnienie i potrzebując drugiego po- 
mocnika, wziął tego niepodejrzantyo człowieka do po- 
wozu a przeto i na ruszlowanie, gdzie mu tenże bardzo 
wałne czymił posługi. W końcu pokazało się, Że ieu 
niepodejrzany za Żebraka przebruny człowiek, który 
katowi posługiwał— był dzieńnikarzem. — Podobną od- 
wagę w Innym rodzaju ohszał tahłe drugi dzieńnikarz. 
Podczas rozruchu udał on się na bardzo niebezpicczna 
miejsce , by na własne oczy widzićć i opisać mógł wszel- 
kie szczegóły wypadków, Lecz gdy nakoniec energicznie 
natarło wojsko i kilkakrotnie dało ognia do burzycieli 
spokojności, kula karabinowa ugodziła także i dzieńni- 
karza. Chirurg poskoczył natychmiast dla opatrzenia i 
zawiązania rany jego. Lecz dzieńnikarz mu rzekł: »Nia 
chodzi tu tak bardzo o zawiązanie rany mojćj, jek ra- 
czej o to, Że już pisać nie mogę; weź wucpan moje 
pióro i napisz; liczono między ludem trzech 
rannych a jednego zabitego. — vZobitegoP a 
któż tu jest zabity? ja nie widzę nikogoc, odrzekł 
chirurg. —»Czyż maie wpan nie widzisz? wszok ja je- 
stem zabitys, odrzekł dzieńnikarz, i w tćjże samćj chwili 
shonał, jak skonał Epaminondas na bojowisku, a Mo- 
lier na widowni swoich popisów. 

Niespodziana wizyta, Węgierski drieńnik 
Erdćly Hirado donosi o następujacćm zdarzeniu: »l)o je» 
dnego domu, stojucego na samym końcu włości Dom- 
sus, w obwodzie Hatzegerskim, przyszedł wieczorem 
niedźwiedź w odwidziny, a zastawszy drzwi zawarte, 
tymczasem przy progu się położył. Wtymże Samym 
czasie jakby od złego ducha skuszonego wilka sknrciło 
także zagościć- do tej samćj gospody. Przybywszy na 
podwórze, przywitał kłein chrapiącego mysia, którego 
jak się zdaje psem być mniemał, Niedźwiedź cokolwiek 
zdziwiony tak pieszczotliwą zalecanką, wywzajemnił się 
mu objęciem go w swoje ramiona; ale objęcie to było 
tak mocpo-ikliwe, iż wilk pomyłkę swą zyciem prze- 
płacił. Na pisk i mruk obu zapaśników, zbiegła się cała 
gmina psów tej włości, i sianąwszy z uszouowaniem 
z daleka, wyjące oklaski im szczekała. Gospodarz usły- 
szawszy ten zgiełk i wrzawę, chciał wyjść dia zobacze- 
nia gości na podwórzu, ale ujrzawszy portyjera w nie- 
dźwiedzićm futrze, zasunął drzwi na wszystkie rygle, 
by niespodzianej uszedł wizyty. Nazajutrz znaleziono 
na bojowisku poległego wilka, otoczonego zgrają wiej- 
skich szczekaczy. Co do niedźwiedzia, ten poszedł sn- 
bie w las na przecbadzkę.« (Pannonia.) 


Redaktor Jan Nep. Kamiński. — Nakładem Spadkobiercow HFrańciszka Krattera 
Drukiem Piotra Pillerqą. 


